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C H E M I J A,

Dobrowolne zapalanie sie nlięszahiny soliroćhi 
igażu oleynćgo (wodorodny itadwęglisty).

P ro f. Silliman  dośw iadczył , U  mieszanina 
Chloryny i gazu oleynego, zagęszczająca się w spo- 
koyności w o łe y ń y  e te r  solny, za zbiegiem  pew ­
n ych  okoliczności, może podlegać gw ałtow nem u 
W yhuchniem u. Um ieszczał on w  naczyniu sżklan- 
ńerti,ga'z pierw szy ZC zbytkiem  drugiego,i postrzeg ł, 
ze ńiięszanie się bardzo  powolnie się odbywało 
i że zbyt mało uform ow ało się oleju. P o w tarza ł 
Więc dośw iadczenie tymże sposobem, lecż zale- 
dwo przez 5 niinut zostawił gazy w ze tkn ięciu  
Wzajemnetti, gdy jasny płom ień b łysnął, adZwórt 
Ze słabym hukiem  podniesiony Został ; ch lo ryna 
znikła, rta wodzie Zaś i na ścianach dzwonu, osiadł 
Węgiel w  Znacżney ilości. Gazy , jak  to  poZnaa 
można było  Z k o lo ru  ch lo ry n y , nie b y ły  z sobtg 
zmięszahe , lecz  ty lko  jakby w arstam i ułożónft 
przed  w ybuohnieniem ;tey to w łaśnie okolicznością 
tworZącey ciepło p rzez działanie chem iczne W  
punktach zetknięcia, przypisuje p ro f. S illim an w y- 
buchnienie (*). D aw niey już prof. Sillim an w  swo­
im Journ. Bd. III. p: 5 4 1 , nam ieniał o p rzy ­
padku , w  k tórym  mięszanina ch lo ryny  Z gazeirt 
Wodorodnym, w  zw yczaneih św ietle dzienhem , i

(*) Podobne postrzeżenie zrobił  niedawno P. Vogel (K astft. 
Arcliiv. Bd. V ll  S. 343), k tóry  wprowadzając chlorynę d<ł 
alkoholu, postrzegał zapalanie się każdego bąbla w cho­
dzącego do płynu, skoro słońce oświecało apparat.  CzylE 
przy d e to n a c j i  wspomnioney przez P. SilUmańa b ez ­
pośrednie światło słoneczne działało, nie wiadomoi

131 . W ileń . Um. i S it . T . 11, 18127 t .  laty. 4



W p o w ie t rz u  Zatfikniętem, w czasie śnieżnym, do* 
L ro w o ln ie  w y b u ch n ę ła ;  co zdarza się t y l k o  w  ów - 
czas, k ied y  m ięszanina gazów prosto  na dz iałanie  
p ro m ie n i  s ło n e c z n y c h ,  lub  innego św ia tła  na tę ­
żonego, by w a  w ystaw ioną.

%

O fosforescencyi kwasu boraxowego 1 p rzez
P,  D u m a s ,

ICwaś b o ra x o w y  okazuje szczegó lny  fenomen, 
podczas s tygnien ia . J e ż e l i  bow iem  stygnie  w  ty -  
gielku  p la ty n o w y m , ro zp ad a  się n a tychm ias t  na 
częśc i ,  a w  ro z p a d l in a c h  okazuje mocne światło . 
Św ia tło  to za leżące  zapew ne od p rz y c z y n y ,  k t ó ­
r a  p r ę d k o  od łącza jąc  b laszk i,  p r z e c iw n ą  p o m ię ­
dzy  niem i jwzbudza e le k t ry c z n o ś ć ,  tak  by w a  m o ­
c n e ,  iż p r z y  św ie t le  dz iennem  postrzegać  się daje .

Nowy s p o s ó b  o t r z y m y w a n i a  s o l n i k a  b o r u  i  s o l n i k A 
t y t a n u ,  p rzez  P. D u m a s  (*)

P rzep u szcza jąc  s t ru m ień  S u c l i e y  c h io r y n y  
pi 'zez rozpa loną  rriięśzaninę kw asu  boraxow ego  i 
w ęg la ,  udało  m i się p o łączy ć  c h ło r y n ę  z b o ra x e m . 
S o ln ik  b o r l i  jest k w aśn y ,  w postac i  gazu m o c n o  
dym iącego , i Zawieta p e w n ą  ilość  n ied o k w asu  w ę ­
glow ego. C iężkość jego ga tunkow a zdaje się docho­
dzić p raw ie  do 5 ,4 .  W  w odzie  rozpuszcza  się z 
w ie lk ą  ła tw ośc ią ,  w  k tó r e y  zdaje się  zamieniać w  
kw as b o ra x o w y  i gaz k w asu  w odosó lnego , No-

( * )  Journ. deP harm ac. Juin  1 8 2 6 .  p ,  So.ft,



wa ta komhinacya (*) z wielu względów ma po* 
dobleństwo do kwasu fluorowego.

Tymże samym sposobem otrzymałem bardzo 
Ważną, co do własności, kombinacyą: to fest, soL 
laik tytanu. Istota ta bardzo się zbliża do solnika 
eyiiy (liquor fin n a n s L ibavii). Równie jak ten, 
ma postać płynu białego (to jest, przeźroczyste­
go, bezfarbnego), cięższym jest od wody, a przez 
jey działanie , zamienia się w wodosolan tytanu, 
i w gęstą przeistacza się parę. Nowe to ciało (**) 
daje bardzo łatwy a dokładny sposób otrzymania 
kombinacyy tytanu , wolnych od żelaza. Dosyć 
bowiem jest traktować mięszaninę rutylu i węgla 
suchą chloryną , dla otrzymania solnika tytanu, 
jak naymniey zmięszanego z solnikiem żelaza. T en  
Ostatni jest Stałym, żo zaś nie rozpuszcza się w sol- 
hiku tytanu, osiada przeto w postaci drobnych łu­
szczek. Płyn zwykł się oczyszczać przez de Sty]- 
lacyą- lecz możnaby go nawet przez samo odla­
nie, zupełnie czystym zbierać.

(*) Solnik boru bynaymniey nie jest nową kombinacyy, 
lecz jak wiadomo, naprzód przez Berzeliusa oddzielony 
opisaną i rozebraną (Annalen Bd. 78 S. 147); tym jednak 
sposobem (jakim już Prof. O ersted  solnik krzemionka 
■otrzymywał; Obacz A n n . B d . 81 S. t 32), solnik boru do­
tą d  jeszcze nie był robiony. W A n n a les de  Chim. e t  
■Phys. T .  X X X ,  p. 336, u trzym uje  P. Dumas, iż sol­
nik boru  z wodą daje wodnik, k tó ry  nad płomieniem 
lampy spirytusowey przez wodorod może się redukować, 
i że się o trzym uje  mięszanina boraxu i węgla z chlory­
ną. Prof. L ie b ig  powtarzał to doświadczenie, łecz t y l ­
ko o trzymał znaczną ilość boru .  Schw eigg . Jourri.  
B d. 47 S. 197).

( ' )  P.  George  opisał już kombinacyą chloryny z ty tanem  
(A nn . Bd. 7g S. 171), k tó ra ,  wedle wszelkiego do 
prawdy podobieństwa, z opisaną przez  P. D um as, ni* 
czeto się nie różni*
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0  d zia łan iu  n iek tórych  olejów  lo tn ych  na
rozpuszczenie fo sfo ru  w  olejach sta łych ;
p rzez  A. W a lk e r a  (*-).

Świecenie solucyi fosforu w  olejach stałych 
(gdy użytym by ł  oley makowy) ustawało na tych­
miast za dodaniem niektórych o le jów , skoro te
1 owszem ty lko  _i_ solucyi fosforu stanowiły. 

T ak ie  mi sąi czysty o ley terpen tynow y i burszty­
now y , ro zm ary n o w y , bergamottowy i cedrow y 
(Oleum de cedro) rumiankowy podług th a r m a -  
c o p ■ B oruss. (do którego  dodany jest w  m ałey  
ilości  o ley  cy trynow y), o ley  z korzen i dzięgie­
lu  , z jagód ja łowcow ych, z nasion p ietruszki i 
ga łek  muszkatowych, jako też oley, przez stichą 
destyllacyą jarmużu, i przez następne oczyszczenie 
otrzymany. Oleju anyżowego, kajeput, lawendo­
wego , rucianego , sassafrasowego , wrotycznego, 
kaskaryllowego , mienty pieprzoWey , kw iatów  
pomarańczowych, koprtt  włoskiego, sawinoWego, 
i laurowego , podobnież balsamu kopaiwy , ole­
ju  z migdałów gorzkich i z k o ry  czerolnchy po­
trzeba  dodawać do solucyi fosforu y  a naWet i 
w ięcey , ażeby jey świecenie przytłum ić. O ley  goź­
dzikow y , 'cynamonowy , czysty petreo l,  balsam 
peruwijański i kamfora, nie natężają światła solucyi 
fosforu, lecz osłabiają je o ty le ,  o ile rozczyh roz­
rzedzają. Kwas saletrowy dymiący, kroplam i, w  
części l  dodawany do oleju z fosforem, nie może tak 
nagle jego świecenia przytłum ić, jak  wylicźone 
w yżey oleje. A by świecenie oleju z fosforem wy- 
raźniey postrzedz , t rzeba  czw artą  Część flaszki

■(-) Annalen der Chym. :t. P-hys,

U
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nim nalać i sk łócić ,  a potem  przez otwór w pu­
szczać świeże pow ie trze  , ho za w ytraw ieniem  
kwasorodu, świecenie ustaje.

Powtarzając doświadczenia P a n a Tuchen(Kur- 
ze Uebersicht der wichligsten B-eagentien, i t  d  
s. 56) nad zachowywaniem się n iek tó ry ch  olejów 
lotnych z jodyną , znalazłem , że oley jałow­
cowy , saw in o w y , rozm arynow y  lawendowy, 
cy trynow y i terpen tynow y  cz y s ty , rozgrzewają 
się z jodyną, ulatując z wyhuchnieniem, gdy tym  
czasem to nie następuje, używając o leyku  cyna­
monowego , goździkowego i sassafrasowego.

Dodam tu jeszcze , i£ kwas octowy , k tó ry  
ma rozpuszczone w sohie oleje lotne , reduku je  
niedokwas s rebra  i żywego srebra , skoro się o- 
grzeje do zagotowania, z rozczynem  tych  niedo- 
kwasów w  kwasie saletrowym. R ed u k cy a  jednak  
nie następuje tak  p rędko , jak z kwasem m rów - 
czanym. P rze to  tw ierdzenie P .  Goebel, że liquor 
pyro-tartaricus  zawiera w  sohie kwas m rów ­
czany, potrzebuje jeszcze dalszego potwierdzenia.

O zwx^ZKAcp F osronu  z aa'odorodem  i  z  m e t a l la m i;  
p r z e z  H e n r y k a  H o s e .

K om binacye fosforu należą do takich, - k tó ­
ry c h  skład poźniey od składu innych ciał pozna­
no , chociaż może częściey od nich r o z b ie r a n e  
były, Kwas fosforyczny był naypierwszym z kAva- 
sów, k tórego  skład Linw isier  starał się oznaczyć; 
lecz jakkolw iek od ro k u  1777 do 1816 Avielu 
chemików podobnież się nim_zatrudniało, otrzy­
mane p r z e z  nich  w y p a d k i mało by ły  zgodne, a
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częstokroć fałszywe. Dopiero doświadczenia B e r -  
ze liu sa  i D u lo n g a  jednocześnie robione, dały  
nam poznać praw dziw y skład tego kwasu. Oba- 
dwaokazali,  źe fosfor łączy się w  innym stosun­
ku  z kwasorodem jak siarka, i że analogija, któ- 
rab y  między temi dwoma ciałami podług powsze­
chnego przypuszczenia powinna mieć mieysce, jest 
tylko pozorną. Poźniey B e r z e liu s  okaza ł ,  iź 
fosfor w swych związkach , większą ma analo­
gija z arsenikiem, co też M its c h e r lic h  w  sw ych 
doświadczeniach nad podobieństwem natu ry  ciał, 
potwierdził.

B rak  analogii między koinbinacyami fosforu 
i siarki, okazuje się nayw yraźniey w kombina- 
eyacli ich  z wodorodem. W o d o ró d  z siarką sta­
nowi kwas wodosiarczany ; p rzeciw nie wodorod 
fosforyczny, nie t y lk o ,  źe nie ma własności 
k w asu , lecz w n iek tó rych  przypadkach  może 
służyć za zasadę, a tem samem ma podobieństwo, 
lubo dalekie , do aminonijaku, k tó rem u w skła­
dzie jest podobny.

W  naszych Czasach nie wiciu chemików zay- 
mowało się oznaczeniem stosunków w  składzie 
gazu wodorodno-foslorycznego, k tó ry  dobrowol­
nie zapala się w  powietrzu; może dla tegu, iż 
doświadczenia z nim, nie tylko , że są n iebez­
pieczne, ale też często dają w ypadki różne. W a ­
żne doświadczenia, przez  G ciy -L u ssa ca  i T h e - 
n a r d a  ogłoszone w dziele: R e c h e rc h e s  p h ys i~  
c o -c h im iq u e s  nie doprowadziły do wynalezienia 
składu gazu wodorodno-fosforycznego, lecz oka­
zały b rak  w nim kwasotodu. Poźniey zajął się 
tem, T o m so n  (‘). O d k ry ł  on, źe w gazie wo- 

(*/ Annaieś de Chym. et P/iys, II pag. 297.
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dorodno-fosforycznym stosunek fosforu 12 razy 
jest większy od stosunku wodorodu (7,69 wodo- 
rodu na 92 ,5 i  fosforu) i ze gaz wodorodny nie 
odmienia swey objętości, gdy wchodzi w zwią­
zek z fosforem. Tym wypadkom sprzeciwiają się 
doświadczenia P . IIon ton-L ab illa rd iere , podług 
k tó rych  , objętość gazu wodorodno-fosforyczne- 
gos i |  objętości gazu wodorodnego zawiera (J).

Oddawna już zaymując się kombinacyami fos­
foru z wodorodem i z metallami, trafiłem na pe­
wne wypadki, które ogłosić w ninieyszym posta­
nowiłem artykule. Pierwsza jego część, trakto­
wać będzie o składzie gazu wodor odno-fosfory- 
cznego , który się za przystępem powietrza do­
browolnie zapala ; druga o gazie wodorodno-fo- 
sforycznym,otrzymywanym przez ogrzewanie kwa­
su fosforycznego. W  trzeciey części, bęęlę mó­
wił o związkach fosforu z metallami , a naosta- 
tek o osadach, jakie daje gaz wodorodny fosfo­
ryczny, w solucyach niedokwasqvy metallicznych, 
łatwo się redukujących.

1- O gazie wodor odnym fo sfo ryczn ym , dobro­
wolnie się za p a la ją cym  , za  p rzy stęp em
powietrza.

Zwyczayny sposób otrzymywania tego gazu 
jest, gotowanie fosforu w ługu potażowym kau­
stycznym , przez co dobry się otrzymuje pro­
d u k t , lecz nie bywa używany, gdyż potrzeba 
przez kilka godzin przepuszczać strumień-gazu, 
który musi bydź osuszanym za pomocą solnika >ya«

(■} Ibid. vipag.  5051.
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plennego. Chcąc też gaz ten  otrzymać przez  go­
towanie rozczynu wapna z fosforem, albo fosfo­
ra n u  wapna z wodą, lub z rozlanym kwasem wo- 
dosolnym , nie można go dobrze osuszyć za po­
mocą solnika wapiennego, jeśli potrzeba znaezney 
ilości tego gazu, Nakoniec we wszystkich tych  
p rz y p a d k a c h , a szczególniey gotując fosfor w  
ługu potażowym kaustycznym, wydobywa się gaz 
gwałtownie, w  czem zachodzi ta trudność, iż p ie r t  
w ey  należy go ostudzić , ażeby przez  golucyą 
mógł bydź przeprowadzony,

Powiększey części w  moich doświadczeniach 
używ ałem  strumienia suchego gazu wodorodnego 
fosforycznego , k tó ry  często musiał bydź utrzy- 
mywany przez 5 do 4, owszem i do 6 godzin. 
T rzym ałem  się w tym razie następującego spo­
sobu: Gasiłem wypalone wapno wodą , poczem 
su ch y  jego p ro sz e k , wsypałem do re to r ty  , w 
k tó rey  b y ł  umieszczony kaw ałek  fosforu, Sto­
sunek fosforu do wodnika wapiennego, nie powi­
nien bydź zbyt w ielki; doświadczenie lep iey  się 
udaje, immnieyszy będzie stosunek fosforu do wa­
pna. R e to r ta  była połączona z dalszemi częścia­
mi apparatu , za pomocą ru r k i  napełn ioney  sol- 
n jkiem  wapiennym. Dno re to r ty  z początku by­
ło ogrzewane woda wrzącą, a potem  zwolna p ło­
mieniem m ałey lampy spirytusowey. Tym  spo­
sobem otrzymuje się jednostayny strumień gazu 
w odorodnego fosforycznego, i nigdy w licznych 
m oich doświadczeniach nie zdarzyło mi się, aże­
by  rozsadzony został apparat przez explozyą. Do­
bywając gaz tym sposobem , zrazu otrzymuje się 
prawie czysty gaz wodorodny fo s fo ry czn y , ku 
końcow i zaś robo ty ,  k iedy się re tor ta  zbyt ro z -
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grzeje , wydobywa się znaczna ilość czystego 
gazu vvodorodnego, a przeto gaz więcey się już 
nie zapala dobrowolnie za zetknięciem z powie­
trzem atmosferycznem, W  wielu moich doświad­
czeniach, przytomność wolnego gazu wodorodne- 
go , nie była na przeszkodzie ; w innych znowu 
retorta nie była tak długo ogrzewaną, ażeby się 
znaczna ilość gazu wodorodnego zbierać mogła, 
W  ostatnim przypadku na dnie retorty  znajdo­
wało się wapno, fosforan i przyfosforan wapna; 
jeśli retorta  mocno była ogrzewana, następował 
od ciepła rozkład , a reszta składała się z czy­
stego wapna i fosforanu wapiennego,

Też same otrzymują się produkta, jeśli roz- 
czyn wapna gotuje się z fosforem , podobnie 
jak gdy będzie użyty ług potażowy kaustyczny, 
7t tern wszystkiem, przez mocne ogrzewanie, mo­
że się przyfosforan njerozkładać, a stąd nie wy­
dobędzie się gaz wodorodny, dla czego też ka­
żdy bąbel podnoszącego się gazu zapalać się mu­
si ; wszakże zapobiega się dobrowolnemu zapala­
niu się gazu, mięszając z nim gorącą parę wo­
dną, a na owczas gaz ten świeci tylko światłem 
zielonym , podobnie jak sama para fosforyczna. 
Skoro zaś gaz przepuszcza się przez wodę zim­
ną, znowu każda bańka zapalać się będzie dobro­
wolnie,

G ay-Liisscic  już był uczynił wzmiankę (?) 
że gaz wodorodny fosforyczny rozkłada się przez 
ciepło, Jeśli  się przeprowadzi strumień tego gazu 
przez ru rkę  szklanną, ogrzaną do białości nad 
lampą spirytusową, fosfor nie osiądą gdziei'ndziey?

(*) A nna lęs de Chym. e t de P /iys. III. p, i5S.



tylko w mieyscu ogrzewanem, Tym czasem słab­
sze ciepło , którego używałem w wielu doświad­
czeniach , nie sprawia naymnieyszego rozkładu 
gazu.

Robiłem też niektóre doświadczenia, w ce­
lu  przekonania się , azali przy mocnem zimnie, 
gaz wodorodny fosforyczny nie przestaje się do­
browolnie zapalać, za zetknięciem z powietrzem 
atinosferycznem. \V  czasie naywiększego zimna, ja­
kie było w Berlinię w styczniu 1825, przepro­
wadzałem gaz wodorodny fosforyczny na otwar­
łem powietrzu, w temperaturze — 152 C , , przez 
ru rk ę  szklanną bardzo cienką, na 8 stóp długą, 
która była na 7 stóp mięszaniną mrożącą obłożo­
na t a k , iż żywe srebro do niey wprowadzone, 
wkrótce marzło. Wszelako dobrowolne zapa­
lanie się, następowało równie, jak w tempera­
turze wyższey. Ani też gaz zagęszczał się, cze­
go i przez mocne ciśnienie , jak o tern przeko­
nał się l a r a d a y , dokazae nie można (*).

S k ład  gazu wodorodnego fosforycznego.

Dladoyścia składu gazu wodorodnego fosfory­
cznego, wprowadziłem go do stosownego apparatu, 
na odważoną ilość 2&0 niedokwasu miedzi, któryto 
apparat wolno był ogrzany. Nastąpił rozkład, z 
którego uformował się fosforek miedzi i woda, 
lecz razem i znaczna ilość kwasu fosforycznego, 
który po części zmieszał się z fosforkiem miećlzi, 
a po części z parą wody uformowaney,

(*) ibid. X X I g  p. 4 ii.
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Nie można w ięc  t y ł o  w y p a d k u  z tego d o ­
św iadczen ia  w yc iągnąć .

T e n ż e  p ra w ie  sk u te k  n a s tę p o w a ł ,  za u życ iem  
lg o  n ied o k w asu  m iedz i zamiast 2 go, z tą  atoli 
r ó ż n ic ą ,  iż ilość uform owanego kw asu  fosfo ry ­
cznego b y ła  mnieyszą, jak  w  dośw iadczen iu  po -  
p rzedza jącem .

Zamiast n iedokw asów  m e ta l l ic z n y c b ,  2  lepszym  
sku tk iem  uży w a łem  so ln ik ó w  i s ia rc z y k ó w  m e ­
ta l l ic  znycłi. K o m b in a c y e  c h lo ry n y  z m e ta l lam i 
rozk łada ją  się p rz e z  gaz w o d o ro d n y  fosfo ryczny , 
i powstaje gaz kwasu w odosolnego ; l e c z  n ie  w szy­
s tk ie  m e ta l le  w ch o d zą  w  zw iązek  z fosforem . 
W  w ie lu  zatem p rz y p a d k a c h  o trzym ałem  czy s ty  
m e ta l i  TTosfor., N ie k tó re  też  m e ta l le  jak iem i są: 
miedź , n ik ie l ,  k o b a l t  i żelazo, z fosforem  tw o ­
rzą  zw iązek ,  k t ó r y  n ie  ro z ry w a  się p rzez  c ie­
p ło ,  W  ciągu dalszym  obsze rn iey  się nad tem  za­
stanow ię .

Gaz w o d o ro d n y  fo sfo ryczny  nie r o z r y w a k o m -  
B inacyy c h lo r y n y  z m etallam i, a lka lam i i z iem ia­
m i,  choc iażby  te tak  m ocno b y ły  o g rzew ane , iż­
b y  szkło  zaczynało  się top ie .  P o d o b n ież  nie do­
s trzegałem  ro z k ła d u  , t ra k tu ją c  sp ln ik i  potassu, 
b a ry tu  i  w apjiiąnu, gazem w o d o ro d n y m  fosfory­
cznym ,

S ia rc z y k i  m eta l l iczne  p o dobnym  sposobem  jak  
solniki,  bardzo  p o w o ln e m u , p ie rw sze  jed n ak  da­
le k o  p o w o in ie y s z e m u , u le g a ły  ro z k ła d o w i .

ł . /T ra k to w a łe m  2 ,55  1 g ram  nadso ln ika  m iedz i ,  
k tó ry  an i ś ladu  w o d y  nie za w ie ra ł ,  gazem  w o d o ­
ro d n y m  fosforycznym , w  aparac ie  do tego stoęo-
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w n y m , N ad so ln ik  m iedz i  b y ł  ty lk o  do takiego  
s topnia  o g rzew any ,  ażeby się gaz n ie  ro z k ła d a ł ,  
a c h lo ry n a  cale  się n ie  w y d o b y w a ła  z nadsolni-, 
k a  m iedzi.  P o w s ta ły  gaz kw asu  w odo-so lne^o , 
b y ł  w p ro w ad zo n y  do c y l in d ra  szk launego , w  
k tó r y m  na dnie znaydow ał się am monijak kausty-r 
czny, a śc iany  b y ły  zwilżone am m onijak iem . Cy- 
l in d e r  n a k ry w a ł  się ta f lą  szk lanną  przedziuraw 
w io n ą  , p rz e z  k tó r y  o tw ór  p rz e c h o d z i ła  r u r k a  
szk lanna , p ro w a d z ą c a  gaz kw asu  w odosołnego  do 
am monijaku. T y m  sposobem m ogłem  przeszkodz ić  
w c h o d z e n iu  oh łoczku  w odo-solanu apimonijaku 
(soli am m oniackiey) , zwłaszcza gdym  pow o ln ie  
p rzep u szcza ł  gaz w o d o ro d n y  fosforyczny. Roz-s 
k ł a d  natychm iast nastąpił ; o p e racya  t rw a ła  p ó ­
k i  zu p e łn ie  ob łoczk i soli am m onijack iey  nie usta ­
ł y ,  do czego p rz e c ią g  t r z e c h  godzin b y ł  dosta-r. 
te c z n y .  O trzy m an y  fo sfo rek  m iedzi w a ż y ł  i , 5 g 8 
g ram . P o n iew aż  2 , 5 5 1, g r .  nadso ln ika  m iedz i  
z aw ie ra  i , 2 o 4 gr.  m iedzi, 'p r z e to  o trzym any  fo-a 
s fo rek  m iedz i  sk łada  się z 7 5 ,3 4  m iedzi

2 4 ,66 fosforu

1 0 0 ,00.
P rz y y m u ją c  , że w  tym  fosfo rku  m iedzi , 2 

s tosunki fosforu po łączone  są z 3 stosunkam i m ie ­
dzi, będz ie  się sk ła d a ł  z 7 6 ,1 6  m ied z i

2 4 , 8 4  fosfory

1 0 0 ,0 0
W  nądso ln iku  zaś m iedz i  3 stosunki m iedzi 

po łączone  są z j 2  stosunkami c h lo r y n y  (*), kłów
V  '    "  " l '

( * )  W  ostątniem  wydaniu przyią iem , ze  zw iązk i ch loryn y  z 
m etallam i ty leż  zaw ierają ęb loryn y  stosunków , ile  iest  
kvyasorodu i  siat ki w  niedokwasach i siarczy kacli. G d y  
ąijjś w gazfe kwasu w ed o -so ln eg o  1 stosunek ch lo ry n y



be z tyląż stosunkami wodorodu tworzą gaz kw a­
su wodosolnego. K i^ d y  się więc W tem doświad­
czeniu w odoród gazu wodorodnego fosforyczne­
go z ch lo ryną  połączyły a fosfor z miedzią, gaz 
przeto wodorodny fosforyczny składa się z 6 sto­
sunków wodorodu i jednego stosunku fosforu, czyli 
wyrażając to w częściach setiiych,z g i ,52 fosforu

8,68 wodo- 
io o ,o o  rodu

Solucya aiłnnonijaku, użyta do absorbowania 
gazu kwasu wodo-solnego, by ła  przekwaszona, 
kwasem saletrowym i osadzona przez saletran s re ­
bra. O trzymałem so ln ika s rebra  5)22 5 gr. k tó ­
ry  zawierał cb lo ryny  i ,  5225 gr. Użyty solnik 
łniedzi zawierał 1)547 gr. eliloryny. Z tąd oka- 
zuje się, że w  otrzymanym fosforku miedzi nic 
Cbloryny nic mogło pozostać', albowiem bóżnica 
óbudwóćh liczb ztąd pochodzi, iż solnik s rebra  
w solucyi , k tó ra  zawiera saletran  airtmonijaku, 
po części jest rozpuszczony*

Dla żupełney  pewności , rozbierałem  otrzy­
many fosforek miedzi , rozpuszczając 0)765 g r .  
w  kwasie saletrow ym; solucyą roz la łem  wodą i 
przez nię przepuszczałem  strumień gazu w odoro­
dnego siarczystego. Otrzymany siarczyk miedzi 
jeszcze wilgotny w ytraw iałem  kwasem saletro­
w y m , póki wyłączona siarka nie stała się do­
skonale żółtą. Solucya żostała osadzoną przez kwas 
siarczany i dopóty parow aną, dopóki wszystek

w i d o c z n i e  z i e d n y t n  t y l k o  s to s  l in k ie m  to o d o r o d t i  i e s t  
p o ł ą c z o n y  ; w  w o d z i e  i w o d o r o d z i e  s i a r c z y s t y m  p r z e -  
c i w n i e  i e d e n  s t o s u n e k  k w a s o r o d u  i i e d e n  s to su r .ek  s i a r ­
k i  z d w o m a  s t o s u n k a m i  w o d o r o d u  ; p r z e t o  d w a  s t o s u n ­
k i  c h l o r y n y  o d p o w i a d a i ą  j e d n e m u  s to suukovV j k w a s o r o -  
d u  , i i e d n e m u  s i a r k i .
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kwas saletrowy nie został wypędzonym, a potem 
niedokwas 2 miedzi na gorąco by ł  osadzany przez 
ług  kaustyczny. T a  ostrożność jest potrzebna; 
ponieważ niedokwas miedzi nie może się dosko­
nale precypitować przez potaż, z tak iey  solucyi, 
k tó ra  zawiera kwas saletrowy. Otrzymałem 0,789 
g r .  2go ińedokwasu miedzi, k tó ry  zawierał o ,65 
gr. miedzi. Podług  tego rozbioru  fosforek mie­
dzi składa się z 7 4,89 miedzi 

2 5 , n  fosforu

100,00
Jed y n y  z a rz u t , jaki można zrobić p rzec iw  

składowi gazu wodorodnego fosforycznego, w y­
prowadzonemu z tego doświadczenia, jest ten, źe 
solnik miedzi przez gaz wodorodny fosforyczny 
b y ł  rozkładany  takim sposobem, iż nie ty lko 
sam gaz kwasu wodosolnego, lecz razem wydo­
byw ał się gaz wodorodny. W szakże doświadcze­
nia, k tó re  późniey przytoczę, dowiodą, źe to bydź 
nie może.

D la  wynalezienia składu gazu wodorodnego 
fosforycznego , ciągle powtarzałem doświadcze­
nia, i zawsze otrzymywałem jednostayne wypadki*

2.) 1,5:62 gr.  nadsolnika miedzi podobnie 
jak wyżey traktowanego gazem wodorodnym fo­
sforycznym daje 0,868 gr. fosforka miedzi. P o ­
dług tego będzie w  nim: 7 4 ,88 miedzi

25,92 fosforu

100,00 j
W y p a d e k  tego doświadczenia w ięcey  jest wąt­

pliwym,aniżeli poprzedźającegojużyty bowiem sol­
nik  miedzi nie by ł  doskonale wody pozbawionym.

5.) Tymże sposobem traktowałem  solnik mie-



d z r  gazem wodorodnym  fosforycznym. R ob iłem  
zaś go z nadsolnika, umieszczając odważoną ilość 
w  stanie s u c h y m , w kolbie, także odwaźoney, 
ze szkła trudno, się topiącego, k tó rey  szyyka by­
ła  wyciągniona w  cienką ru rk ę ;  kolba ta ustawia­
ła  się na piasku w  tyglu hesskim , i ocrzewała 
się dopokąd szkło wytrzymać mogło; skoro pod­
noszenie się ch lo ryny  zdawało się u s taw ać ,  za- 
lu tow yw ałem  kolbę, a po ostygnieniu ważyłem.

Gdy się okazało z wagi , że jeszcze po­
łowa ch loćyny z nadsolnika nie u l e c i a ł a , po ­
nawiałem robotę. Tym  sposobem otrzymałem 
czysty solnik miedzi. P ew ną jego ilość w czc-zo- 
ści odważoną , wystawiałem na działanie gazu 
wodorodnego fosforycznego. 1,982 gr.  dały j , ,45^ 
gr. fosforka miedzi. L ecz  że 1,982 gr. solnika 
miedzi zawiera miedzi 1 ,2 7 1 ,  przeto fosforek 
miedzi składał się z 87 ,23  miedzi 

12,74 fosforu 

1 00,00
Przypuszczając ,  że w  tym fosforku miedzi 

jeden stosunek fosforu jest połączony z trzem a 
stosunkami m ied z i , fosforek ten składałby się z

85,82 miedzi

W y p a d e k  ten odstępuje bardziey  w  tem do
świadczeniu od wyrachow anego , n iżeli  w p ie r -  
wszem. Go ztąd pochodzi, iż do doświadczenia 
użyty gaz wodorodny fosforyczny, zaw iera ł  wo- 
doród, k tó ry  małą ilość solnika miedzi p rzem ie­
n ił  w miedź czystą. Używając solnika s rebra  zna­
lazłem , że ten , ty leż zawiera ch lo ry n y  , co i
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solnikmiedzi. W y p a d e k  tego doświadczenia mo­
że służyć do potwierdzenia wynalezionego skła­
du gazu wodorodnego fosforycznego.

4 .) A by uniknąć wszelkich pomyłek, do jakich  
hyw a powodenl mała ilość gazu wodorodnego, za­
wartego w gazie wodorodnym fosforycznym, uży­
łem  do doświadczenia siarcżyka miedzi. Na tert 
siarczyk nie działa gaż wodorodny (*), a zatem, 
można było otrzymać dokładnieyszy w ypadek, ani­
że li  używając solnika miedzi. R obiony zaś b y ł  
ten  siarczyk, ż op iłków  miedzianych, przez dwu­
kro tne  ich  stopienie z siarką. L ecz  ponieważ 
wszystkie' siarczyki metalliczne zWyczaynym spo­
sobem otrzymywane , zawierają małą ilość siar­
k i  , k tó ra  naw et przez naymocnieysze ogrzanie 
nie może bydź wypędzoną , dla tego ogrzewa­
łem  naprzód siarcżyk miedzi , w  gazie w odoro­
dnym, żkąd już przez słabe Ogrzanie zbytek siar­
k i  został wypędzony. i , i 3 6 gr. tym sposobem o- 
czyszczonego siarcżyka m ied z i , w  postaci opił­
ków , Wystawiwszy na działanie gazu wodorodne­
go fosforycznego, postrzegłem, że powolniey na­
stępował rozk ład  jak solnika miedzi. W y d o b y ­
wający się gaz , wprow adza się do solucyi siar­
czanu m iedzi,  a operacya utrzymuje się dotąd, 
pó k i  w  solucyi przestanie się już okazywać siar­
czyk miedzi. Otrzymałem i , o 4 fosforka miedzi, 
w  postaci użytego siarcżyka. G dy żaś i , l 36 gr.  
s ia rcżyka  miedzi zawiera miedzi 0 ,906 gr.,  p rze ­
to fosforek miedzi składa się: z 86,61 miedzi

i 5 , 3 g  fosforu
100,00

( * )  P o g o z h i i o r f ’s A n n a len , fed. IV p .  1 09 .
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T e n  w y p a d e k  oczyw iśc ie  le p ie y  odpowiada 
r a c h u n k o w e m u  , an iże l i  w y p a d e k  dośw iadczenia  
z so ln ik iem  miedzi.

5 .) S ia rczy k  także n ik lu  w ys taw ia łem  na dzia­
łan ie  gazu w odorodnego  fosforycznego. B y ł  on 
p rzygo tow any  p rzez  s topienie  n ik lu  z s ia rką ;  z ło ­
tek  s ia rk i w y p ęd zo n y  został, a s ia rczy k  n ik lu  w 
m ałych  k u lk a c h  s top iony  , k o lo ru  żółtego  , nie 
h y ł  p rzy c iąg an y  od magnesu. N ik ie l  zaś b y ł  w o l­
nym od a rsen iku  , ho się o trzy m y w ał  ze szcza­
wiami n ik lu ,  t rak to w an eg o  am m onijak iem . G azem  
w o d o ro d n y m  fosforycznym  trak to w an e  i ,„5555 gr.  
s iarczyk a n i k l u ,  p o w o li  się r o z k ł a d a ł y ,  tak  iż 
o p e racy a  5— 6 godzin t rw a ła .  O trzy m a łem  1,2 125 
gr, fosforka n ik lu .  A  poniew aż w  uży tym  s iar-  
czy k u  n i k l u ,  znaydow ało  się 0 ,8 7 8  g r .  n ik lu ,  
zatem fosforek n ik lu  zaw ie ra ł  w  częśc iach  se t­
n y ch  7 2 ,4 i  n ik lu .

27,69 fosfor iii

100,00 / , ' -
L e c z  k om hinaeya  2 s tosunków  n ik lu  z 5 s to ­

sunkam i fo s fo ru ,  sk ład a  się z 73 ,87  n ik lu
2C, i 5 fosforu

1 0 0 ,00
K óżn ica  m iędzy  ty m  w ypadk iem  , a w y p ro ­

w adzonym  z r a c h u n k u , n ie  ro b i  sp rzeczn o śc i ,  
gdjvż s ia rczy k  n ik lu  zaw ie ra ł  zb y tek  s ia rk i .

6.) So ln ik  n ik lu  p o dobnym  sposobem t ra ­
k tow any  gazem  W odorodnym  fosforycznym, b a r ­
dzo się ła tw o  ro zk ład a ł .  W  czasie dośw iad ­
czenia  , uw o ln i ło  się n a p rz ó d  c o k o lw ie k  w o­
dy , co pokazuje, iż Solnik ten  m usia ł bydź  w ł l -

Dz. W iteń, Urn. i  <Sz/. T. 11, »Sa8 r-]luty. 5
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gotnytn  choc iaż  m i się zdawałOj zem go stai an-
nie w ysuszył.

W y p a d e k  p rz e to  nie b y ł  p ra w d z iw y  , i  b a r ­
d z o  odstępow ał od r a c h u n k u .  O trzy m a łem  z 1 ,087
g r .  so ln ika  n ik lu  0,638  fosfo rka  n ik lu .

7.) T ra k to w a łe m  k ry s ta l l izo w an y ,  na  p ro szek  
u ta r ty  s ia rczy k  żelaza, gazem w odorodnym  fos­
fo rycznym . C ie p ło , m ianow icie  z począ tku  b y ­
ło  ta k  słabe  , że się zgoła s ia rka  podnosić  nie 
mogła. R o z k ła d  zaraz się okazał i t r w a ł  aż do 
k o ń c a ,  pók i  się ty lk o  gaz w o d o ro d n y  s ia rczys ty  
w y d o byw ał.  O trz y m a łe m  z 1,089 g r - t a r c z y k a  
żelaza , 0 ,907  g r .  fosforka żelaza. P o n iew aż  na 
1*089 &'*■• s ia rczyka  ż e la z a ,  w y p ad a  samego że ­
laza  4 9 ,8 i ;  o trzym any zatem  fosforek żelaza s k ła ­
d a ł  się z 54,92 żelaza 

4 5 ,o 8 fosforu

1 0 0 ,00
R ozpuszcza jąc  o ,484  g r .  w  kw asie  sa le tro -  

solnym, solucya nasyca się am monijakiem, a n ie -  
dokw as.żelaza agi, z w odo-siarczanem  am m onijaku 
osadza się. O trzym any  s i a r c z y k  żelaza, b y ł  t r a ­
k to w a n y  kw asem  s a le t ro s o lh y m , a n iedokw as i 
am m onijak  osadzony. O trzym ałem  0,397 g1'* nie_ 
dokw asu  że laza  2, P o d łu g  tego ro z b io ru  sk łada  
się fosforek że laza  z 56,87 żelaza 

4 3 , 1 3 fosforu

100,00

Źe zaś s ia c z y rk  żelaza ma 4 stosunki s ia rk i  na 1 

żelaza, zatem tra k tu ją c  go gazem w o d o ro d n y m  fos­
fo rycznym  , jeś li  te n  tak i  ma s k ł a d ,  jak  wyź,ey 
się pokazało  , powstać musi fo sfo rek  że laza ,  za­
w ie ra ją c y  na  3 s tosunkach  ż e l a z a , 4 fosforu.



Wyrażając to w częściach setnych , składa się 
ż 56,47 żelaza 

45,55 fosforu
1 00 ,0 0

Tj tycli wszystkich doświadczeń okazuje się, 
iż skład gazu wodorodnego fosforycznego, takim 
bydż musi, jakim sig okazał w pierwsze'm doświad­
czeniu, (Ciąg da lszy  nastąpi.)

F I Z Y K A .

T a b l i c a  s p r ę ż y s t o ś c i  p A r y  w o d n e y  w  r o z m a i t y c h  
t e m p e r a t u r a c h  , ułożona przez Paryzką Aka- 
demijaNauk,dla fabrykantów machin parowych.

Rząd Francuzki rozmaitych szukając sposo­
bów ku zabezpieczeniu użycia machin parowych, - 
ogłosił dwie instrukeye, w k tó rych  prawem są 
zastrzeżone, wszystkie, potrzebne w tym wzglę­
dzie ostrożności, W  jedney ż tych instrukcyy, 
odnoszącey się mianowicie do składu kotłow ma­
chin parowych o wielkiem parciu , przepisano, 
iżby żaden taki kocioł nie tylko nie był używa­
ny, ale nawet i przedawany, jeżeli nie jest opa­
trzony dwiema klapami i dwiema blachami z me- 
tallu, topiącego się w ówczas, kiedy w kotle na­
stąpi zbyt wysoka, a przeto niebezpieczeństwem 
zagrażająca temperatura. Do tey instrukcyi, przy­
łączona jest tablica , ułożona przez Paryzką A- 
kademią nauk, okazująca wielkość parcia na po­
wierzchnią, centymetru kwadratowego (*) w tem -

(*) C e n ty m e t r  l in i jo w y ,  r ó w n a  się 4,728 n aszy ch  l in iy .
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p e r a t t i r a c h  p r z e c h o d z ą c y c h  i o o a t e r m o m e t r u  
s e tk o w e g o .  O to  jes t ta  ta b l ic a :

Sprężystość W ysokość  słu T em peratu i  a jCiśnienie pa­
pary przyją- pa ż y w e g o odpowiednia ry na c e n ty ­
w szy  za je­ sfebia ozna­ na term om e­ metr kwadra­
dność ciśnie­ czająca sprę­ trze  setko- towy.
nie atmosfery żystość  pary. wyni.

Atmosfery. M e t  ry. 6  t 0 p n i  e. 'Kilogramy.

i 0 , 7 6 1 0 0 1 , o 53

l -1 i , i 4 1 1 2 , 2 1 , 5 4 9
3

2 1 ,52 1 2 2 2 , 0 6 6

2 a ) j9 ° 1 2 9 2 , 5 8 2

5 • 2 , 2 8 a 35  ' 3 , 0 9 9

3 i 2 , 6 6 i 4 o ,7 3 , 6 i  5
2

4 3 , o 4 i 4 5 , 2 4 1 32

4 i 3 , 42 i 5 o

COC
O

5 3 3,8o 1 54 5 , i 65
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2
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/ _
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Z a b a w k a  optyczna (thalim atrope ).

J e ż e l i  s ię  w y k r o i  z g ru b e g o  b ia łe g o  p a p i e r u  
k r ą ż e k ,  i o sadzi  się n a  sz ty fc ie  t a k ,  a ż e b y  go m o ż­
n a  b y ło  s z y b k o  o b r a c a ć ,  jak  n a  osi; j e ż e l i  z o b u  
s t r o n  te g o  k r ą ż k a  są w y r y s o w a n e  j a k i e k o l w i e k  
f ia u ry ,  k t ó r e b y  n a  so b ie  p o ło ż o n e ,  t w o r z y ł y  ja k i  
p r z e d m i o t  n a t u r a ln y  lu b  też f o r e m n y ,  n p .  j e ż e l i  
s ię  z j e d n e y  s t r o n y  o d ry s n je  k l a tk a ,  a p t a k  z d r u -  
g i e y : n a  ów czas  , o b r a c a ją c  szybko  k r ą ż e k  n a
szty fc ie  , d w a  te  p r z e d m io ty  , w y d a w a ć  się b ę d ą
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oczom połączonemi, jakby ptak od r ysowany był 
w klatce; przy takim albowiem ruchu, obraz od­
malowany na retynie oka, jeszcze nie znika, gdy 
już drugi przedmiot wrażenie swoje wywiera, 
stanąwszy nagle przed okiem. Igraszkę tę z figur 
można nieskończenie odmieniać. K.

H ISTO RY A NATURALNA,

R y s  w a z n i e y s z y c h  o d k r y ć  w  h i s t o r y i  n a t u r a l n e y ,  

w  i i u . E C i . i r a i  m i u G i E Y  s o l o w y  i8a5 i . y u s H W S z j s r  

p o ł o w y  u .  1 8 2 6 ' .

.A- w Z o o l o g i i :
1. Zwierzęta ssące. Podróże, odbywane przez 

naturalist ów do odległych i mało jeszcze po­
znanych krajów , ciągle zbogacają . nowemi 
przedmiotami hiśtoryą naturalną. Liczny 
rodzay m ałp , powiększony jeszcze został,/ 
dwoma gatunkami : JUacacus carhonąrius , 
F . Cuv. i P resbytis m itra ta  E s g i i s c h o i . t z ,  

z Sumatry. Nietyiko że podzielono teraz nie­
toperze na 3o rodzajów , lecz przybyły do 
tych trzy nowe gatunki, z których jeden od­
kry ty  w Anglii,w hrabstwie Devonshire: F e -  
spertilio, pygm eńs, Ł e a c h ;  drugi w K alku­
cie: V .  Tophozous  G e o f f r ., a trzeci V .  
Jilussevilii w południowey Ameryce. W e  

•, W łoszech, a mianowicie około P izy, postrze­
żono gatunek nowy nietoperza , tak różny 
od znajomych dotąd , iż P. Sr.w i. uczynił z 
niego nowy rodzay JJinops, a gatunkowi te­
mu nadał nazwisko na cześć jego wynalazcy: 
J). Gestoni,
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Niedźwiedzi liczy się teraz g gatunków, do któ­
rych  Horsfild przydał dziesiąty, mieszkający 
na wyspie Borneo: H elarctos Euryspilus. 
Rafles odkrył nowy gatunek żbika na wys­
pie Sumatrze: l e l i s  macrocelis , H o r s t .  Li­
czba zwierząt drapieżnych pomnożoną zosta­
ła następnemi gatunkami: .dilurusfulgens, 
F. Guv. i H rctonix, F. Cuv., odkrytemi w 
Ązyi- Lesson opisał nowy gatunek świni: Sus 
Papuensis z Nowey-Gwinei; Hartwich dwie 
kozy dzikie, z których jedna _s.tntilope G eral 
przebywa na wzgórkach Himalayskich , a 
druga A . chikara  (ze c z terma rogami) w In­
dy ach; do tych przydamy A. suturosa , O t t o .  
którey oyczyzna nie jest dotąd wiadomą, Klas- 
sa zwierząt gryzących, powiększoną została 
kilką gatunkami: Cathyergus Ilo lten to tu s  
z przylądka Dobrey-Nadziei, Arvicola ripa~ 
rius, Neotona I I  or i dana, Say; Sygmodon  
H ispidum , S a y . z Ameryki północney i Cte-> 
nom ys B rasiliensis, B j . a i k v i ł ł e ,  z  Amery­
ki południowey. Około wysp Malwińskich 
odkryto gatunek foki: Ontario. Molossina- 
Na oceanie południowym i około Ameryki 
postrzeżono nowe gatunki delfina: JOelphi- 
nus bivittatus, su per ciii o sus, leucocepha- 
lus, lunatus, minimus, M alayanus  i m a­
ci datus L e s s o k i j , .

Z pomiędzy przednieyszych dzieł o zwierzętach 
ssących: U  is loir e natur eile des m am m i- 
feres  wydawana przez F. Cuvier, G eoff roi 
i S a in t-H ila ire, dotąd się przedłuża, i wy­
szło już 5 3 poszytów z rysunkam i; pówiiie 
jak historya zwierząt ssących Temminka.



H e r  lan w y d a ł  h is to ry ą  z w ie rza ł  ssących  A -  
m e ry k i  północney? F au na A m erican a  being 
a  descrip tion  o f  the M am m iferou s A n i­
m a ls inhabiting N o r th  A m e r ic a  by  H e r ­
l a n , 8. P h ila d e lp h ia  1 8 2 5; w k t ó r e y ,  p o ­
m iędzy  in n em i , opisane są n o w e  , lu b  też  
w p r z ó d y  n iedok łan ie  poznane 3 g a tu n k i  n ie -  
to p e rz ó w ,  4 z iem io ry jek ,  1 bo rsuka ,  1 kuny ,  
2 ga tunk i p s ó w , 5 m yszy , 2 ga tunk i  b o b a ­
k ó w  , 5 w i e w i ó r e k , 2 ga tunk i  z a jęcy  i  i 
je len ia .

P ta k i-  P rz e ś l ic z n e  w ydan ie  T em m in k a  i Lożje: 
N ouveau R ecu e il de p lan ch es co loriees  
des O iseaux  idzie z p o śp ie c h e m  , a do tąd  
je s t  już 65 poszyto w, w  k tó r y c h  znaydują  się^ 
w iz e ru n k i  p ta k ó w  nowo o d k ry ty c h .  P .  Such , 
w  dzienn iku  Z oo logicznym , da ł  poznać p ięć  
in n y c h  gatunków : T h am n oph ylu s , T i e l l o t ,  
p o ch o d zący ch  z B re z y l i i ;  W ig h e r s  opisał no­
w y  rodzay  p ta k ó w  d ra p ie ż n y c h ,  u trzy m u ją ­
c y  się w A m e ry c e  po łudn iow ey : G am psonix  
Sw iansonii. K.. B o n ap a r tem u  w inn iśm y  o_ 
pisanie d w ó c h  n o w y ch  p ta k ó w M ex y k an sk ich , '  
z ro d z a ju  k r u k a  (Corvus u ltram arin u s ) i 
w i lg i  (ic teru s m elan icteru s ), t r z e c h  na le ­
ż ą c y c h  do ro d z a ju  m u c h o łó w k i  ( 'B luscipu la  
vio len ta , ta en io p tera , p u llu la ta ), i  je d n e ­
go, na leżącego  do ro d za ju  I r in g il la  x a n ­
th o m a .  W  B r e z y l i i  odk ry to  dw a no w e  ga­
tu n k i  dz ięc io ła  (P icu s chrysostom us e t  
B rasilien sis , S v i a n s ) .  Na ocean ie  p o łu d n io ­
w y m  postrzeżono n ieznany  dotąd  g a tu n e k  
czayk i (.L a ru s Scoresb ii, T r a i l l ), jako  tez  
je d e n  ga tunek  k u l ik a  w  I r la n d y i .  W  tymże
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przeciągu czasu rozpoczęto wy.(lanie ornito­
logicznego dzieła: H ilas cles oiseaux d 1 E u­
rope, pour servir de com plem ent au M a­
nuel dż Ornithologie par Tem m inck , p a r  
J .  W e r n e r , peintre d?U  1stoirc nalurelle, 
gdzie będą wyobrażone wszystkie ptaki Eu­
rop eyskie.

3. P laży-  W  stanach zjednoczonych Ameryki, 
odkryto dwie nowe jaszczurki , k tóre we­
wnętrznym składem i sposobem życia różnią 
się od innych, dla czego też Ilerlan odniósł 
je do nowego rodzaju C yclura;  tenże opi- 
,sał jeden gatunek, pochodzący z Kalkuty: 
Mgama vultuosa, a drugi Amerykański: z /-  
gam a c om ul a  i Sc incus bicolorj w'Afryce 
także nowy gatunek: TJromastix acanthiu- 
ruś. Herlan, w dzienniku amerykańskim o- 
głosił trzy gatunki ropuch północno-amery- 
kańskich : lian a  f la v o v i r id i s scapularis, 
utricu laris , i jeden gatunek żaby drzewney 
H y la  cru cia lis , z Jamaiki. Lakonte przy­
łącza jeszcze do tych, trzy gatunki: H y la  
sqiurella , delilescens i versicolor , oraz 
sześć gatunków żab innych: R ana fo n ti-  
nalis, pa lu slris , sylvalica, pum ila , g ryl-  
lus, ni g r it a.

4. R yby. Jeżeli zwierzęta lądowe nie wszystkie 
są jeszcze poznane , tecly mieszkańcy wód, 
częstokroć cale niedostępnych, długo jeszcze 
dostarczać będą naturalistom, przedmiotów 
ciekawych. Lesiuer opisał nowy gatunek ło­
sosia morza indyyskiegó: Salino microps',no­
wy gatunek z rodzaju R aja  u lata  , i z ro­
dzaju rekina: Spinax  Fabrici- Mitozy! u_
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tworzył nowy rodzay S'c/cc o p h a r y n x  z je-  
dney r y b y , złowioney niedaleko Nowego- 
Jo rk u .  Rodzay B le n n iu s  pow iększył się 
sześć ia nowe mi gatunkami: B le n n iu s  g e m i-  
n a tu s , p u n c  ta t  us, n o v e m lin e a tu s , H e r d  z  
H e r m im e r  q u a d r i fa sc ia tu s ,  a rodzay E x o -  
ceiiis, gatunkiem a p p e n d ic u la lu s .  K oa iH e_  
mar, k tó rzy  odbyli podróż na około świata 
z kapitanem Freysinetem  , odkry li  i opisali 
mnóstwo ry b  nowo-poznanych, k tó ry ch  opi­
sy i w izerunki,  składają 8, 9, 10 i a 1 poszyć 
wydanego przez n ich  dzieła: V o y a g e  a u to u r  
d u  M o n d e ;  p a r t i e  Z oo log ique-  Siedzenia 
anatomiczne Ralkego, có do kanału pokar­
mowego i organów rodzaynych, dokładniey 
karmienie się i rozmnażanie ry b  objaśniły.

• d liy liu s ze  i m u sz le .  Dawnieysi badacze natu- 
ry ,  szczególnicy zaymowali się opisaniem sa­
mych ty lko skorup muszlowych, mało zwra­
cając uwagi na zw ie: z ota,których są dziełem,a 
k tó ry ch  razem by ły  siedliskiem. W ie le  mamy 
okazałych wydań, w k tó ry ch  tysiącami znay- 
duje się w izerunków muszli, składających bo­
gate zbiory  , publiczne i prywatne ; wszakże 
od niejakiego czasu, piln iey  zaczęto śledzić 
ro b a c tw o , w tych  skorupach' mieszkające. 
Morza, pod rów nikiem  leżące, długo jeszcze 
dostarczać będą zwierząt z tey klassy, jak te­
go dowodzi kontynuacya dzieła o zwierzę­
tach, poznanych w  czasie żeglugi około świa­
ta, P P .  Koa i l lem ara .

N ie m a ło  też gatunków odkry li  i inni uczeni 
natur aliści; w  Samey nawet Europie P .  Spix

,1 w yśledził nowy rodzay ślimaków w Aminer-
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- landzie, niedaleko Monachium, zupełnie róż­
ny od innych dotąd znajomych, któremu dał 
nazwisko: Scutigera A m m erlan dia . W  dru- 
giey części dzieła Pfeyfera: N atu r■ Geschi-  
chte deutscher L a n d -u n d  Sussw asser-  
Molusk.en, znayduje się kilka nowych gatun­
ków muszli, odkrytych przez niego w Niem­
czech, z naleźytemi uwagami nad ich życiem  
i rozpładzaniem się. ^

Wspomnieć tu wypada o niektórych odmianach, 
porobionych w gromadzie mackonogich  
{Cirrigeda). V. L icz ustanawia w tym rzędzie 
dwa podziały: i Ccimpylos oinata,  u któ­
rych wierzchnia część ciała pokryta jest 4 
lub 5 klapkamijw tym poddziale 5 sąfamilije, 
z dziewięciu rodzajów złożone. 2 . N cum -  
p to so m a ta ,  których wierzchnia skorupa jest 
albo zupełnie cała, albo na wiele  części po­
dzielona. Tu także 3 są famiiije, do których  
j4  rodzajów należy. P. Grey, łącząc to ro­
bactwo z obrączkowałem, dzieli je na 5 fa- 
miliy, wedle składu ciała, opatrzonego nóż­
ką lub bez niey; w tych zaś familijach u- 
mieszcza 2 9  rodzajów.

6 . R obactw o  obrączkow ate-raki i p a ją k i .  Mało 
te gromady zyskały, w przeciągu tego czasu. 
Namienimy tylko o pięknych postrzezeniach 
P . Szatlena, nad pijawkami , tak co do składu 
ich  ciała, jako i co do sposobu ich zachowy­
wania, ku lekarskiemu użyciu; do czego le -  
piey jest używać miasto naczyń szklannych, 
jakichkolwiek innych, nieprzeźroczystych, a 
wodę często odmieniać. Co się tycze raków, 
wspomnieć należy o wybornem dziele , o-
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beymującem je w gólności, a w szczególno­
ści t e ,  które się utrzymują w wodach mor­
skich i słodkich , należących do Francyi: 
Considerations generales sur la  classe des 
crust aces , e t description des especes de 
ces animaux, qui vivent dans la  m er sur  
les e ó >  v, ou dans les eaux douces de la  
Ira n c e , par  D e s m a r e s t ,  z 56 tablicami, o- 
beymującemi i 4 o rodzajów.

7. O wady. Podróż majora Longa po Ameryce
północney, nastręczyła 178 nowych rodza­
jów owadów, które P. Say opisał. Palłiardy 
ogłosił kilka nowych rodzajów z familii Ca- 
rahus, odkrytych w Kroacyi i Bannacie; Cet- 
terszted opisał kilka nowych owadów szwedz­
kich; Dekurtil francuzkich; Fiszer i Hummel, 
rossyyskich; a Eszholc, trzydzieści motylów, 
zebranych przez niego w czasie podróży oko­
ło świata, na okręcie R uryk. Huber zrobił 
nader ciekawe postrzeżenie , nad pszczołą 
złocistą {yśpis aurulenta) , która zakłada 
gniazdo, w pustych skorupach ślimaków leś­
nych, Łatrel doniósł o nowym owadzie: P o ­
lis tes Lecheguana , z familii os, mieszkają­
cym w Brezylii, a którego miód bardzo jest 
słodki.

8, Z w ierzę ta  prom ieniste, p o lip y  i  wym oczki.
Lesiuer^dał poznać kilka rodzajów holotu- 
ryy, żyjących w morzach Ameryki północ­
ney; niedaleko Singapore, odkryto nowy 
rodzay gąbki, znaczney w ie lk ości, którey 
od postaci, nadano nazwisko; Spongia p a te ­
ra. Wymoczki zwróciły nasię uwagę bie­
głego naturalisty B ory de S t. V in cen t, któ-
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ry ,  siedząc je naypilniey, ile tylko dozwala 
nadzwyczajna ich małość , utworzył 6  no­
wych poddziałów. I. G y m n o d a , mające sta­
teczną i pewną postać, bez żadnych, wyraź­
nych organów; do tego podziału należy 56 
rodzajów, w 8  familijach, zawartych; II. 2Yi~  
chodeci, bez oznaczonych organó w wewnętrz­
nych , tylko opatrzone zewnątrz włoska­
mi; 1 6  rodzajów we 5 familijach. H I  S le -  
inob lephorea , z otworem na przedzie opa.T 
trzonym włoskami, z ciałeinnagiem; IV ] io -  
t i fe r a ;  nagie, mające dziwną zdolność kur­
czenia się i zwijania w kółka; 5 rodzajów. 
V C ustodea  , z ciałem okryłem jakąś po­
włoką , o dwóch lub jedney klapie ; i5 ro ­
dzajów, we 3 familijach.

B  w B o t a n i c  e.
Nie tylko w krainach pod-równikowych, zkąd 

zawsze nowe gatunki roślin przywożone bywają 
do Europy, czego i teraz są dowodem dzieła De- 
fontena, zawierające kilka nowych gatunków ro- 
śliri azyatyekich, z rodzajów: P Jdom is  i L e u k a s ;  
E x o t i c  f l o r a ;  B o t a n i c a l  M a g a  z i n  e t  
B o t a n i c a l  R e g i s t e r ,  korzystnie dotąd 
wydawane, a w których opisane jest mnóstwo ro­
ślin, ze wszystkich części świata ; lecz w  samey 
nawet Europie, odkrywają się jeszcze nowe ga­
tunki. Tak np. w Szwecyi, Agard , niedaleko 
Sztokolmu , odkrył nowy gatunek dziewanny: 
W crbascum  bract,caLum. i nowy gatunek: G aen-  
t ia n a  lingu la ta ;  a P. Tenore w swojey florze 
neapolitańskiey, którey juz wyszło 2  4 poszytów, 
z dokładnemi rysunkami, opisał 1 0  nowych ga-
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t t tnków , n a le ż ą cy c h  do p ię c iu  p ie rw szy ch  klass 
system atu  L inneusza . D z ie ło  k lassyczne  Szturm a: 
D eu tsch la n d s F lo ra , k tó re g o  wyszło  4 fi poszy­
to w , zaw ie ra  w  sobie także k i lk a  n o w y c h  ro ś l in  
N ie m ie c k ic h .

Co się zaś tycze  d ro h n iey szy ch  ro ś l in  sk ry -  
to -p łc io w y c h  f na  k tó r e  te raz  w  c a łe y  E u r o p ie  
szczególn ieyszą  zw raca ją  uwagę, z ty c h  ba rd zo  
w ic ie  n o w y ch  opisano. W y s z e d ł  także  n o w y  
p o d z ia ł  p o ro s tó w ,  z ro b io n y  p rzez  E n sz w e y le ra ,  
sk łada jący  się z 7  oddziałów , z a w ie ra jący ch  4 g 
rodza jów . Zasadą tego podz ia łu  jest f ru k ty f ik a -  
c y a , i k sz ta ł t  ro ś l in :  1 oddział Crraphidea\ 2. 
V e rru ca r ia  ;  5 . T r ip e ta lia c e a ;  4 . P arm elic i-  
c e a ;  5 - D erm a lo c a rp a ;  6 . P lo c a ria ,  a 7  (J- 
sneacea.

C .  w  M i n e r a l  o g i i:
P om inąw szy  m nóstw o n o w y ch  ro z b io ró w  c h e ­

m icznych  rozm a ity ch  m in e ra łó w ,  p rzez  k tó re  do- 
k ła d n ie y  poznano i c h  w łasności, nam ienim y ty l ­
ko  o t3rch  m in era łach ,  k tó r e  n iedaw no  o d k ry te -  
mi i opisanemi zostały . W  K o rn w a l l i i  o d k r y ­
to now y m in e ra ł  F lu e llit ,  biały, p rzeź ro czy s ty ,  
sk łada jący  się z g l in k i  i kw asu  f luorow ego . N ie  
d a le k o  G o t ty n g i , o d k ry ty  został T a c h e l i t , k a ­
m ień s z k l i s ty ,  k o lo ru  cza rn iaw eg o ,  n i e p r z e ź r o ­
c z y s ty ,  ła tw o  się na ogniu top iący .  Na do lin ie  
p a s s a ,  hlizko  B occ i,  natrafiono w  gran ic ie ,  Cie­
le  n il,  m in e ra ł  b ia ław y , po b rzeg ach  p rz e ś w ie c a ­
ją c y  , tw a rd y ,  szk ło  r z n ą c y  , k tó r y  się sk łada  z 
k rz e m io n k i  , w ap n a  , g l ink i  , m agnezyi, z n ied o -  
k w asu  że laza  i  z po tażu . O k o ło  Mons, jak o  też  
w i n n y c h  ko p a ln iach  w ęg la  ziemnego., znalez iono  
F o le r il  , k a m ie ń  w  k o lo rz e  b ia łym  czystym  , z



blaskiem perłowym, miękki, złożony 7. krzemion­
ki i glinki. Około Glasgow a odkryto Edingtonit, 
minerał szklisty , białawo-szary , w kryształach 
ośmiościennych, w pół-przęźroczysty, a składają­
cy się z krzemionki, glinki, wapna i wody. W  
Ameryce, poznano G ay-L ussit , w postaci dro­
bnych, nieforemnych ośmiościanów, w pół-prze- 
źroczysty, złożony z węglanu sody, węgdanu wa­
pna, zwody, kwasu węglowego i glinki. W 'Sy­
cylii odkryto dwa minerały: Uerszelit.  ,i l i l i p -  
psit,  pierwszy, w drobnych, białych, w pół-p rze-  
źroczystych i nie przeźroczystych graniastosłupach 
szęściobocżnych, złożony z potażu, krzemionki i 
glinki; a drugi w postaci grańiastosłupów czworo- 
ściennych, biały i nieprzeźroczysty, składający si^ 
z krzemionki i glinki, potażu i wapna. Rowand, 
minerał znaleziony w Sztcjermarku, jest biały, z 
blaskiem szklistym, prawie perłowym, w postaci 
sześcianów ukośnych. W e  F rancyi, w departamen­
cie Cote d1 Or, odkryto fosforan wapna ziemisty, 
różniący się odkryslallizowanego; kolor jego jest 
biało-szarawy , z ciemnemi kropkami i żyłkami; 
składa się zas z siarczanu 1 węglanu wapna, z glin­
ki i niedokwasu żelaza.

W  Marylandzie, odkryty został Retynasfa.lt, 
minerał palny, zupełnie nieprzeźroczysty, prócz 
tylko po brzegach, w kolorach zmieszanych, żół­
tym, szarym i czarnym, ułożonych czasem w smu­
gach spółśrodkowyeh. Ma on podobieństwo do 
bursztynu, lecz jest miększy, a składa się ze szcze- 
gólney żywicy, z żelaza i glinki.

W ysłani przez Rząd , do różnych guberniy 
Rossyyskicli, urzędnicy, w celu szukania węgla 
ziemnego , odkryli go w rozmaitych mieyscach,
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guberniy: Słobodzko-Ukraińskiey, Tauryckiey, 
w.obwodzi® Bessarabskiem i t. d.

Lecz nadewszystko , ściąg-ają teraz na siebie 
uwagę , nowo-odkryte piaski złotodayne, nie da­
leko pasma uralskiego, o których w dzienniku na­
szym podaliśmy wiadomość. W  drugiey połowie 
r .  1825, piaski te odkryto w daczach zawodów 
Niżnetiahilskich P. D em idowa ; w daczach zawo­
du Wierchniejawińskiego P  Jakow lew a;  w da­
czach sukcessorów kupca Rostorgujewa; w da­
czach zawodu Omutińskiego P . Osokina ; w da­
czach zawodu Biserskiego Hrabiny Seuw idow ey, 
w okręgu zawodów skarbowyćh. Złatoustińskieh 
19 kopanek, a w okręgu zawodów skarbowych 
Horobłahodatskich przekopano kilka złoto-platy- 
nowycb nasepów. Powszechnie', w rzeczonych 
piaskach złotodaynych, znayduje się oprócz złota, 
platynk z osmem i irysem, które metalle do tych- 
czas ograniczały się tylko Ameryk;).

Od drugiey połowy 182b do pierwszey poło­
wy roku zeszłego , dobyto na zawodach skarbo­
wych: z ło ta  2 5 pudów 11 funtów i i3  zołotni- 
kow; na zawodach prywatnych 8 5 p. 8 f. 66zoł., 
iv przeciągu zaś roku zeszłego, z zawodów skarbo­
wych otrzymano złota p. i 4 f. 36 z., a z prywa­
tnych 82 p. 33 f. 80 z.; w ogóle 228 p. 27 f. g5 z.

P la ty n y  dobyto tak na zawodach skarbowych 
jako i prywatnych w ciągu drugiey połowy r. 1825 
8 p. 17 f. 24 z. , a w pierwszey połowie roku 
zeszłego 9 p. 22 f. 53 z. ; ogółem 17 p. 3g f. 
57 zołot.

.Nie policzyliśmy tu złota , znalezionego w 
w ielk ich , rodzimych kawałkach, z których nay- 
większy, rzeczywiście do wielkich u nas osobliwo-



ści należy, gdyż waży 24 f. 69 z.; odkry to  go 26 
m arca  , w kopalni Carewo - JLleopandyowskiey»

K ruszec platynowy uralski,, oprócz chem ików  
rossyyskich, rozbierany był przez chemika Iran- 
cuzskiego Logier, k tó ry  wyśledził w  nim: p la ­
tynę, medokwas żelaza w rozinailey ilości, tytan, 
irys, chrom, osm i miedź.

W  o k r ę g u  kopalni Hor,obłahodatskich, o d k ry ­
to takoż ołówek.

Badania P  . R o s e ,  we względzie m inerałów  
krystallizow anych , k tó re  znaydował w rozmai­
tych  aerolitach, na uwagę zasługują. Szczątki i- 
stot zw ierzęcych  i roślinnych  , ciągle dotąd od­
k ryw ają . Jakoż, w Anglii odkry to , p rócz w ie ­
lu"  innych k o śc i ,  rogi jelenie nadzwyczayney 
w ielkości,  u łam ki Szczęk ogromnych i kości sło­
niowe; też kości wespół z manunutowemi, znale­
ziono w  W ę g rz e c h ,  we F rancy i,  Szwaycaryi i we 
W ło szech .  Nadto w Szwaycaryi postrzeżono kości: 
l ly e n y ,  różney od gatunków dotąd poznanych; świ­
ni (kości tego zwierzęcia, do tych  czas nie znaydo- 
wano skamieniałych); nosorożca; różnego ptastwa z 
rodzaju kurzego; jako leż ryb  rozmaitych. Na wys­
pie K orsyce, odkryto  kości zwierząt z klassy g ry ­
zących , "lecz takich  gatunków, k tó re  d z iśn a tey  
wyspie nie żyją. W e  F rancy i,  odkryte zostały .ko­
ści z różnych  gatunków z rodzaju jeleniego, 2ch 
Ł-atunków w ołu , 2 nosorożca, 1 tapira, 5 z rodza­
ju  ż b ik a ,  5 niedźwiedzia, ech  gatunków psa, 1 
w y d ry  , oraz kości n iek tó ry ch  p taków , p łazów , 
i ryb. Z re sz tą ,  pominiemy mnóstwo muszli 
i ich wycisków , odkry tych  we wszystkich czę­
ściach świata. IV J.- Kum elski.


